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z listu św . P a w ia  do Rzymian r. 12.
Bracia! P roszę  w as  przez miłosierdzie_ Boże, 

abyście w ydaw ali ciała w asze ofiarą żyjącą, św iętą, 
przyjem ną Bogu, rozum ną służbą w aszą. A. me 
bądźcie podobnym i tem u światu, ale się przem ieńcie 
w  nowości um ysłu w aszego, abyście doświadczali, 
k tó ra  jest w ola Boża dobra, i przyjem na i doskonała. 
Albowiem z łaski, k tó ra  mi jest dana, powiadam  
w szystkim , k tórzy między w am i są ; żeby nie w ię­
cej rozumieli, niźli potrzeba rozum ieć; ale iżby 1 0 - 
zumieli wedle mierności, jako każdem u Bóg udzielił 
m iarę w iary. Mbo ,vi un jako w jednem ciele wiele 
członków mamy, a w szystk ie członki nie jednę spra­
w ę m ają; tak  wielu nas jednem ciałem  jesteśm y w  
Chrystusie a każdy z osobna jeden drugiego człon­
kam i; wr C hrystusie Jezusie Panu naszym .

E W A N G E L J A
zapisana u św. Łukasza w rozdz. II., w iersz 42—52.

Gdy Jezus doszedł do lat dwunastu, udali się 
Rodzice jego do Jerozolim y na zw ykły  obchód tej 
uroczystości. A po upływ ie św iąt, gdy w ybierali 
się z powrotem , pozostał m łody Jezus w  Jerozoli­
mie, o czem nie wiedzieli Rodzice Jego. W  m nie­
maniu, że idzie On z gromadą, odbyli dzień drogi 
i poszukiw ać Go zaczęli pomiędzy krew nym i i zna­
jomymi. Ale nie znalazłszy, wrócili do Jerozolimy 
i szukali Go. I stało się, że dnia trzciego znaleźli u o  
w  św iątyni, gdy siedział w śród  uczonych, przysiu- 
chując się im i zadając im pytania. W szyscy zas, 
k tórzy  Go słuchali, byli w ielce zdumieni Jego ro­
zumem i odpowiedziami. A ujrzaw szy Go, bardzo 
się zdziwili. M atka zaś Jego rzekła doń: Synu, cze­
muś nam  tak  uczynił. — Oto ojciec Tw ój i ja z T o -  
iem serca szukaliśm y Ciebie. A On im odrzekł: 
Czemuż to szukaliście M nie? — Nie wiedzieliście, 
że potrzba, abym  brał udział w  spraw ach Ojca 
M ego? — Ale oni nie zrozumieli odpowiedzi, k tórą 
im dał. — W rócił się tedy z nimi i przybył do Naza­
retu i był im posłuszny. A M atka Jego przechow y­
w ała  w  Sw em  sercu w szystkie te zdarzenia. Jezus 
zaś w zrasta ł w  m ądrości i w  latach i w  łasce, u Prnga 
i u ludzi.

NAUKA.
„A ujrzaw szy gwiazdę, uradow ali s*ę 

radością bardzo w ielką.11 Mat. II. 10.
Kiedy zdarzy ły  w ypadki historyczne, k tó­

rych pam iątkę w  teraźniejszych św iętach obchodzi­
my, panow ał w świecie rzym skim  pokój, ale pokoj 
zgniły, bojaźnią Rzym u narzucony ; narody jak trzo­
dy oparkanione by ły ; życie nie miało celu; nie było 
Ideałów. Jednym  zbrzydła uczta życia, drudzy do­

cisnąć się do niej nie mogli. Uciechy były , ale po­
ciechy, radości nie było. A o radości wielkie] ani 
pojęcia nie mieli — bo Jezusa nie posiadali. Dopiero 
ci szczęśliw i K rólówie-m ędrcy, k tórych dzis św ięto 
obchodzimy, pierw si Go znaleźli. .

I dziś w ielka część społeczeństw a przypomina 
stan ówczesnej ludzkości: w podobnej znajduje się 
ciemnocie, smutku, głodzie duchowym . Potrzebują 
ci ludzie znaleźć Jezusa przez wiarę.

1 każdy z nas, najmilsi, potrzebuje Go znalezc, 
Bo choć w ierzym y w  Jezusa, nie dosyć żyw o w ie­
rzym y; choć Go znamy, nie znamy Go dosc w e­
w nętrzn ie; choć Go kocham y i zdążam y za Nim, 
kocham y za chłodno i idziemy za op iesza le . . .  le n  
tylko może powiedzieć z całą praw dą, że Go zna­
lazł, kto do zupełnego z Nim zjednoczenia doszecii 
— a ten szczęśliw y, już. nie ma co robić na tym
świecie. . . .

Idźmy w ięc z tym i Królami, ojcami naszej wia-’ 
ry. W szystko, co ich spotyka, jest symbolem tego, 
co nas w  życiu czeka; kroki ich są w z o r e m  naszego 
postępowania. Idźmy za nimi — a znajdziemy Je" 
zusa.

I. Gwiazda.
W i d z i e l i ś m y  g w i a z d ę  J e g o  n a  

w s c h o d z i e .  Ci królow ie są badaczam i gw ’azd; 
Bóg stosuje się do zakresu i sposobu ich myślenia, 
daje im znak zew nętrzny w  g w i a z d a c h ,  a przytem  
w ew nętrzne św iatło  i pociąg łaski. Podobnie Bog 
postępuje z nami. Dla jednych tą  gw iazdą jest sło­
w o posłyszane z ambony, dla drugich łza w  oku 
matki, przykład przyjaciela; dla innych natura, m- 
storja, czasem  naw et s z tu k a . . .  Gwiazd takich, mo­
gących przem ówić do duszy o Bogu, jest nieskoń­
czona moc. Tylko dwóch w arunków  przytem  po­
trzeba: żeby nas łaska oświeciła i żebyśm y
zwrócili na to uw agę • • • . c

Stosuje się też Bóg do stopnia w ykształcenia 
duszy: do Marji, do Józefa posyła Anioła. lak z e  
tym  trzem  Królom, gdy już znaleźli Jezusa, przez 
Anioła wolę sw ą objawia. Dziś kieruje mmi przez
gw iazdę ,

A jak ci Królowie skorym i są na głos Boży! Nie 
żałują trudu, nie boją się niebezpieczeństw , porzu­
cają sw e d o m y . . .  I my w stańm y, po rzu ćm y co  nas 
w iąże do ziemi, nie bójmy się niczego, idźmy za 
g w ia z d ą . . .  Bóg, k tóry  nas przez tę  gw iazcę w zy
wa, doda nam sił. ,

Ci, co w iary  nie mają, godni są  politowania, bo 
są bardzo nieszczęśliw i; ale może już raz, a może 
wiele razy  gw iazda im zaśw ieciła — a oni odwrócili 
oczy ku ziemi. A i ci, co skarb w iary  mają, ci, co 
idą ku doskonałości, ileż razy  na gwiazdy, którerm 
im Bóg w ew nętrznie przyśw iecał, me zwracali 
uwagi, nie byli w ierni łasce?  , . .  Jakże w ysoko byli­
by  już zaszli, gdyby tych gwiazd nie tracili z oczu!

II. W  Jerozolim ie.
P r ó b a  w i a r y :  z g o r s z e n i e .  Liczą na 

to świeci K rólow ie że obiecany Kroi żydow ski chy-
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ba w Jerozlimie się narodził; przypuszczają, że 
szczęśliwy żydowski naród o niczem innem nie my­
śli, tylko pokłon Mu oddaje, rozklęczony jest przed 
Nim. Pytają z prostotą, wchodząc do stolicy: Odzie 
jest, który się narodził, Król żydowski? Tymczasem, 
co znajdują w tej Jerozolimie? Heród Wielki, na- 
wpół poganin rozpustny i okrutny, ale wspaniały, 
budował, ozdabiał świątynię. Pieniądze z całego 
świata do Jerozolimy spływały. Mieszkańcy boga- 
cni się, bawili s i ę . . .  i — rzecz dziwna i straszna!

zapomnieli o „Oczekiwaniu Izraela". Wobec py­
tań trzech Króli, król Heród zatrwożył się i w szy­
stka Jerozolima z nim. I dopiero szukają w Piśmie!

Co za pokusa, co za zgorszenie dla mędrców 
ze Wschodu! Podobna pokusa do tej, jakiej doznają 
szukający wiary, gdy widzą, że wierni, że kapłani 
nawet nie dbają o Jezusa. W  tej chwili stają ci po­
ganie wyżej od Żydów. Od tych niegodnych kapła­
nów biorą naukę Pisma — która już ani tym kapła­
nom, ani temu ludowi nie posłuży więcej — i idą.

, p °  tej próbie i zwycięstwie, pociecha: gwiazda 
znów świeci. A ta  gwiazda im dana, zgodnie z P i­
smem do Betleemu prowadzi. Niema większej nad 
tę pociechy, jak kiedy człowiek, po wielkich a szcze­
rych wysiłkach, aby znaleźć prawdę, przekonuje się* 
że umysł jego i serce prowadza go zgodnie z nauka 
Pisma i Kościoła.

III. Stajenka.
t 1 w i a r y- U p o k o r z e n i e ,
trz e j Królowie już wysokie mają o Mesjaszu w y­
obrażenie, ale jeszcze Go sobie nie mogą inaczej w y­
stawiać, jak w światowym majestacie: nie inaczej 
Go nazywają jak „Królem żydowskim". Otóż tego 
Króla znajdują w  stajence; w dwojgu prostych ludzi 
widzą Jego rodziców . . .  Pokusa większa od pierw­
szej. Tam ludzie, tu poniekąd Bóg ich gorszy! 
Mesjasz jest inny, niż Go sobie wystawiali. Jest to 
ta sama próba, ten sam kamień zgorszenia, o który 
rozbijali się Żydzi przez całe życie Jezusa i jeszcze 
Przez P’,erwsze w ‘e^’ Kościoła. Pokusa, którą i nas 
Bog doświadcza: przychodzą ludzie do wiary —- 
a oto znajdują dogmat inny, niżby chcieli — prow a­
dzenie świata przez Opatrzność zgoła i nne. . .  Jak 
wielu się o ten kamień rozbija! Nieszczęśliwi!

Królowie pokonali tę pokusę. U stóp Dzieciątka 
ubogiego składają dary wschodniego, ziemskiego 
dostatku. I otrzymują nagrodę, wnętrzne, Boże 
światło, stają się w  tej chwili duchownymi ludźmi! 
\d o m u  wieźli te dary bez głębszej myśli, w tej 
chwili rozumieją mistyczne znaczenie tych darów, 
boskość tego Dzieciątka. Rozumieją, że Jego Zja­
wienie się w ubóstwie jest wspanialsze, niż wszel­
kie dostatki, o jakich marzyli. Rozumieją, że Jego 
niemowlęctwo jest początkiem drogi, którą popro­
wadzi ludzkość, z nią żyjąc i z nią cierpiąc. I upadł­
szy, pokłonili się Jemu, i otworzywszy skarby swe, 
ofiarowali Mu dary : złoto, kadzidło i mirrę, już wie­
dząc, co Mu ofiarują. W tedy już mgła do reszty 
rozproszoną była, i uradowali sie radością bardzo 
wielką.

I my, jeśli chcemy znaleźć Boga w? Jezusie, upa­
dajmy przed Nim, poddając Mu się, bez zastrzeżeń, 
rozumem i sercem ; to Mu się bezwarunkowo jako 
Bogu należy. W tedy zrozumiemy, jak wszystko, 
fio Bóg naucza, jest mądre nieskończenie, mędrsze 
[>d tegp, czegobyśmy wymagali; zrozumiemy, jak 
wszystko, co Bóg zrobił, jest dobre, zbawienne Jla 
nas, z miłości pochodzące. I my też uradujemy się 
radością bardzo wielką.

Ofiarujmy, jeśli chcemy doskonale znaleźć Je­
zusa, złoto naszej posiadłości; wdzięczni bądźmy, 
ze raczy je przyjąć; nieśmy je, gdzie gwiazda w ska­
że: czy do kościoła, czy do ubogiej chaty, czy do 
miejsc, gdzie c ie rp ią ... tam wszędzie jest Jezus. 
Ofiarujmy kadzidło uwielbienia, modlitwy; patrzmy, 
zeby me gasł ołtarz serca naszego. Ofiarujmy mirrę 
umartwienia, cierpień, krzyżów, które nas łączą z 
uki zyzowanym. A  wtedy dopiero znajdziemy Je­
zusa w całej pełni: umysł nasz poddany, oświecony, 
będzie w harmonji z mądrością Bożą; wola nasza, 
wyzuta z siebie, zjednoczona z wolą Bożą, uczuje 
całe szczęście i całą siłę tego zjednoczenia; serce 
nasze zazna, co to jest kochać Boga — i wszystko 
też w Bogu kochać pocznie.
, , 9 ..święci Królowie! użyczcie nam swego złota, 
kadzidła i mirry . . .  nauczcie nas je ofiarować

Ks. Marjan Morawski, T. i

Baśka o samolubnym olbrzymi®.
Ze szk o ły  w racając dzieci b ieg ły  do ogrodu o l ­

b rzym a i b a w iły  się. P ow tarza ło  się to codziennie, 
każdego, popołudnia. I

B y ł to ogród duży i  piękny, tonący w miękkich' 
falach w ieczn ie m łodej traw y. Tu i ow d zie  jask rzy ły  
się pośród łagodnej zieleni kwiatki barw ne, tam zn o­
w u pięło się ku górze dw anaście drzew  brzoskw in io­
w y ch , które w iosn ą  pokryte kw ieciem  d ziew iczo  bia- 
łem  zlekka zapłonionem , jesienią uginały się  pod ob­
fitością z ło tego  ow ocu . A liczne rzesze p tactw a, ti- 
k ryte w  liściastych  konarach drzew , śp iew a ły  tak s ło ­
dko, tak radosne za w o d ziły  trele, że  pod ich urokiem  
dzieci raz w raz p rzery w a ły  zab aw y, słuchać. A w te­
dy z  b łąkającym i się w  oczętach  ognikam i w o ła ły :

—  Jakże jesteśm y tu szczęśliw e.
A le zd arzy ło  się, że  p ew n ego dnia p ow rócił o l­

brzym  do domu. B a w ił on w  gościn ie u przyjaciela  
sw eg o , b ogatego  lu dożercy; b aw ił tam okrągło  siedm  
lat. A gd y  o w y ch  siedm  lat dobiegło końca, p o w ie­
dzieli sob ie byli już w szy stk o , co  w o g ó le  do p ow ie­
dzenia mieli —  olbrzym  bow iem  b ył od urodzenia 
w rogiem  gadulstw a w sz e la k e g o , stąd ca łe  opow iada­
nia streszcza ł do kilku zdań, i stąd też m ożliw e mu 
b y ło  w y czerp a ć  w  o w y ch  siedmiu latach ca ły  tem at 
i dyskusję. Tak w ięc  postan ow ił opuśćić przyjaciela  
i pow rócić do sw eg o  zam czyska. L ecz tu, o zgrozo, 
zasta ł rozbaw ioną grom adkę dzieci hałasujących po 
jego ogrodzie. W ięc w  słuszne popadł oburzenie.

—  C zego  w y  tu szukacie! —  za w o ła ł srogo tak, 
że  dzieci uciekły. —  T o jest mój ogród, mój ogród i 
oprócz mn:e sam ego nikt nie ma praw a się tu b aw ić! j

1 o to cz y ł sw ój ogród potężnym  murem, a na 
m iejscu w id oczn em  um ieścił tablicę z napisem :
„ W s t ę p  s u r o w o  w z b r o n i o n y ! "

B y ł to olbrzym  bardzo sam olubny.
B iedne dzieci! P ozb aw ione teraz zo sta ły  swobo­

dnego m iejsca, gdzie m ogłyb y  czas na przyjemnej 
sp ęd zać zab aw ie. P ró b o w a ły  baw ić się  na gościńcu, 
ale b y ło  tam pyłu dużo i w ie le  kamieni ostrych; w ięc  
gościńca nie lubiły.

W racając ze szk o ły , snuły  się ted y  sm utne pod 
w ysok im  m urem  ogrodu, w sp om in ały  o cudach i 
szczęśc iu  teraz dla nich niedostępnem .

P o  smutnej zim ie nastała w iosna rozkoszna i
w szęd z ie , w szęd z ie  pachniała w iosna, barw iło  sic
k w iec ie  i rojno b y ło  od ptactw a i gw arno od śpiew u  
jego. A tylko w  ogrodzie olbrzym a sam olubnego pa­
now ała  zima. P ta szy n y  trzym ały  sie zdała nd nero-
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flu, ponieważ nie było tam  dzieci, a drzew a zapomnia­
ły  kwitnąć. Kiedyś coprawda kwiatek jakiś wysunął 
sw ą główkę ze zczerniałej traw y, ale, zoczywszy ta ­
blicę z srogim napisem, zasmucił się tak bardzo o 
k>s dzieci, że trwożnie ukrył się pod ziemię.

Dwóch tylko cieszyło się złośliwie z zimy w o- 
grodzie: mróz i śnieg. Oni to aż wyli z radości, że 
hniać tam będą mogli rok cały bez przerw y. Nieba­
wem też zaprosili w  gościnę w iatr północny. Był on 
potw orny; przez cały dzień rozbijał się po ogrodzie 
jak wściekły i w yw racał kominy. „Bardzo ładnie się 
tu mieszka — mówił — trzeba tylko jeszcze gradu 
do tow arzystw a". 1 nadszedł grad. I z siłą począł 
uderzać codziennie o dach zamku tak, że potrzaskał 
w szystkie dachówki.

— Dziwne czasy! — mruczał olbrzym samolubny, 
spoglądając, poprzez zaparowane szyby okien na śnie­
giem pokryty ogród. -— Dziwne czasy, kiedyż w re­
szcie zakończy się zima nieznośna! I pocieszał się 
tern jedynie, że lada dzień się to zmieni i nastanie 
wiosna.

Ale nie nadeszła wiosna, tern mniej lato. Tym ­
czasem jesień dała wszystkim  ogrodom ow’oc złoty w 
niezmiernej obfitości, a tylko ogrodowi olbrzyma owo­
cu nie dała żadnego. „Samolubstwo musi być ukara­
ne" — szumiała jesień.

Tak więc zima nieustająca panowała w  ogrodzie 
olbrzyma a mróz ostry i śnieg, w ichry północne i gra­
dy tańczyły taniec piekielny dokoła wyschłych, po­
czerniałych drzew.

Pewnego poranku zbudziły olbrzyma przedziwne 
jakieś dźwięki; muzyka to była tak słodka, cudna, że 
zdało mu się, iż grajkowie nadworni króla przecho­
dzili tuż koło jego zamczyska. Ale był to jeno szcze­
biot najzwyklejszej czeczotki. T dziwna rzecz, że w 
teiże chwili grad zaniechał swych zwykłych harców, 
ustało wycie przeraźliwe w ichrów północnych, a w 
powietrzu unosiła się woń przeczysta, woń rozkoszna.

— Toż to wiosna, wiosna! — zawołał olbrzym i 
jednym susem wyskoczył z łóżka i stanął przy oknie.

1 cóż tam ujrzał?
Oczom jego -przedstawił się obraz niezwykły. 

Spostrzegł wyłom w murze, przez który prześlizgnęły 
się do ogrodu dzieci i posiadały na gałęziach drzew. 
Na drzewie każdem siedział mały dzieciaczek, i ura­
dowały się drzewa widokiem dzieci i z radości po­
kryły  się kwieciem bujnem. P tasząt gromada latała 
dokoła, ćwierkając wesoło, zazieleniła się traw ka i 
kwiatki wychyliły swe główki i śmiały się. Praw dzi­
wa rozkosz. Lecz uroczy ten obraz szpecił drobny 
szczegół. Mianowicie w odległym zakątku ogrodu zi­
ma jeszcze panowała w całej pełni, i tam pod drze­
wem stało maleńkie chłopię. Zbyt mały był, by do­
stać się na drzewo, więc biegał dokoła niego i rzew ­
nie płakał. A drzewo pokryte było śniegiem, a kona­
rami szamotał wicher dziki. „W ejdź na mnie, maleń­
ki — szeptało drzewo i zniżało gałęzie bardzo nisko. 
Ale chłopiec był za mały.

Obraz ten rozrzewnił serce olbrzyma.
— O, jakże samolubny byłem — mówił — teraz 

dopiero widzę, dlaczego wiosny tchnienie omijało mój 
ogród. Pomogę malcowi, niech wejdzie na szczyt 
drzewa, a potem zwalę mury ogrodu i oddam go dzie­
ciom do zabawy.

Samolubstwo pierwotne martwiło go istotnie.
Chyłkiem więc udał się olbrzym do ogrodu, ale 

spostrzegły go dzieci i przelękły. I w ogrodzie zno­
wu zapanowała zima. Dzieci uciekły, a pozostał tyl­
ko ów chłopiec zapłakany, który z powodu łez na-

biegłych do ócz nie dostrzegł był olbrzyma. I pod­
szedł olbrzym do niego z cicha, uniósł go w górę i na 
drzewie usadowił wysoko. I drzewo w mgnieniu oka 
pokryw ać się poczęło bujnem barwnem  kwieciem, 
nadleciały ptaszęta, posiadały dokoła chłopczyka i 
śpiew ały rozgłośnie. I wyciągnął chłopiec sw e dro­
bne rączyny, objął olbrzyma za głowę i ucałował go, 
A gdy zbiegłe dzieci ujrzały, że minął już gniew ol­
brzyma, przybiegły z powrotem a w raz z niemi na­
deszła i wiosna.

Ogród mój należy odtąd do w as — powiedział 
olbizym, wziął kilof potężny i rozbił mur w kavyalki.

I baw iły się dzieci przez dzień cały, a wieczorem
poszły gromadą do olbrzyma z podziękowaniem za
gościnę. .

— A gdzież to podział się wasz tow arzysz któ­
rego usadowiłem na drzew ie? — pytał olbrzym, bo
pokochał chłopca ża to, że go ucałował. Powiedzcie
mu, ażeby jutro znowu przyszedł do ogrodu.

Ale dzieci oświadczyły, że nie wiedzą, gdzie chło­
piec ten mieszka, że nie znają go. Posmutniał więc 
olbrzym.

Odtąd już stale przychodziły dzieci do ogrodu ol­
brzyma, bawiły się wesoło i bardzo były szczęśliwe.
I olbrzym bawił się z niemi. Ale nieznanego chłopca 
między niemi nie było. Olbrzym kochał coprawda 
swoją gromadkę, ale tęsknił bardzo za młodym swoim 
przyjacielem i w myślach pow tarzał ustawicznie: „jak­
że pragnąłbym  go znowu zobaczyć".

Minęły lata i olbrzym postarzał się wielce i osłabł, 
P rzeto  nie brał już udziału w zabawie, a tylko sie­
dząc w pokoju swym w głębokim fotelu, zdała przy­
glądał się bawiącym i radow ał się ich szczęściem, 
„Wiele mam kwiatów w ogrodzie, ale najpiękniejsze 
z nich to dzieci".

Nadeszła zima. Śnieg iskrzył się na dalekich po- 
lach, w śniegu tonął ogród olbrzyma. Nie nienawidził 
już teraz zimy, bo był pewien, że wiosna niebawem 
pokrzepiona wypoczynkiem wróci znowu jasna i 
słoneczna.

Pewnego takiego poranku białego zbliżył się do 
okna, by spojrzeć na ogród. Lecz nagle przetarł oczy 
raz i drugi... Nie dowierzał. W  odległym zakątku 
ogrodu jedno jedyne drzewo pokryte było świeżą zie­
lenią i kwieciem najcudniejszem, a pod nim — jak 
ongi — stał ów chłopiec nieznany.

Szalony radością olbrzym — wybiegł ze swego 
pokoju, by podążyć do chłopięcia. Lecz gdy pod­
szedł do niego już blisko zupełnie, poczerwieniał na­
gle z gniewu i żałoścj i zawołał:

— Któż to odważył się zrobić ci krzyw dę? Na 
dłoniach bowiem dziecka i stopach jego maleńkich 
zauważył był cztery rany.

— Któż ośmielił się zrobić ci tak wielką krzy­
w dę? -— powiedz, a wezmę mój miecz największy j 
zabiję go.

Ale uśmiechnął się chłopiec, potrząsnął swa głó­
wką złotą i odrzekł:

— To są rany miłości...
— Kto ty jesteś? zawołał olbrzym a w tejże 

chwili lęk nieokreślony w strząsnął nim do głębi, i 
ukląkł przed dzieckiem.

I uśmiechnęło się znowu chłopię małe i rzekło:
— Ongi pozwoliłeś mi bawić się w ogrodzie 

swoim, dziś pragnę cię do swego zabrać ogrodu.
A gdy dnia tego po południu dzieci starym  zwy­

czajem przybiegły do ogrodu, znalazły leżącego pod 
drzewem  trupa olbrzyma, pokrytego kwieciem obfitem 
i najpiękniejszem.
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Ze Sw’aia katolickiego.
O akcję katolicką w Niemczech. i

Ks. H . M ohr, re d a k to r  i w y d a w c a  czasopisn?^; 
,,H im m elreich“, rozpoczął n iedaw no  na jego la ­
m ach d eb a tę  na  tem at „A kcja kato licka".

W y w o d y  ks. M ohra d a ły  dziennikow i „A ugs- 
b u rg e r P o stze itu n g "  pobudkę do w ypow iedzen ia  
pon iższych  u w ag  w  te j sp raw ie :

Akcja k a to lick a  w żadnym  raz ie  nie zw ra c a  się 
p rzec iw k o  istn ie jącym  obecnie s to w arzy szen io m  k a ­
tolickim , lecz d ąży  do tego, b y  je od rodzić  i sk ie ro ­
w a ć  ku  w spó lnem u w y siłk o w i, m ającem u na celu 
trp sk ę  o dobro  dusz. Jeżeli is to ta  tych  lub ow ych  
dzisiejszych zw iązków  katolickich  sp raw ia , że p rze­
c iw staw ia ją  się one w szelk im  poczynaniom  w du­
chu akcji kato lick iej, d bając  li ty lko  o za b aw y  i u ro ­
czystośc i, to  ak c ja  k a to licka  m usi zm ierzać  do 
w y k sz ta łc en ia  i u rob ien ia n ow ych  s to w arzy szeń  
św ieck ich , b y  nie w iązać  sw eg o  losu z tem i, do- 
tkn iętem i b ezw ład em  zw iązkam i. Ż adną m iarą  nie 
m oże ona od rzu cać  w sp ó łp racy  z ew entualnem i 
now em i s to w arzy szen iam i parafjalnem i, k tó re  nie 
m ają ty p o w eg o  ch a rak te ru  o rgan izacy j, do tychczas 
zw ycza jem  usankcjonow anego  i m ałoznacząccgo .

P ie rw sz em  i na jbardzie j p o d staw o w em  zad a­
niem  Akcji katolickiej jes t w pojenie w szy stk im  k a ­
to lickim  zw iązkom  i s to w arzy szen io m  tej p raw dy , 
że spo łeczne  życie  kato lick ie  musi czerp ać  sw e siły  
i sok i bezpośredn io  ze źródeł ży c ia  i łask i K ościoła.

N ow e, n iezw y k łe  po w o łan ia  zakonne i naw rócen ia .
Znany w szerok ich  k o łach  naukow ych  chirurg  

w io sk i dr. R iccardo  P am puri, z łoży  w k ró tce  śluby 
zakonne w  kościele  S an  O rso la  w  B rescia , w  L om ­
bardii, w stęp u jąc  do zakonu B onifra trów .

M łoda w ło sk a  ak to rk a  P ini, k tó ra  n iedaw no  je­
szcze  w y s tę p o w a ła  w  b ard zo  n iepew nych  tea trach  
francusk ich , po rzuca  scenę i p rz y w d z iew a  habit.

H iszp an  L uciano Zuburias, jeden z najbogat­
szy ch  i najbardziej pow ażnych  o b y w ate li m iasta  B il­
bao, w y d a w c a  n iezw y k le  rozpow szechn ionego  cza­
sop ism a i cz łonek  w ielu  koncernów  p rzem y sło ­
w y ch , p rzeszed ł na  kato licyzm  i m a zam iar udać 
się do  R zym u, b y  w stąp ić  tam  do T o w a rz y s tw a  J e ­
zusow ego . Ż ona jego w stąp iła  już do k laszto ru  

■w B urgos.
W ielk ie  w ra żen ie  w y w o ła ło  w kato lick ich  k o ­

łach  D ublina n aw ró cen ie  na kato iicyzm  g en era ła  
B ry an  M ahoida, k tó ry  m a za sobą b o g a tą  p rzesz ło ść  
w o jsk o w ą. N aw rócony  g en e ra ł by ł w czasie  w ojny 
św ia to w e j kom endan tem  dziesią te j dyw izji irlandz­
kiej pod D ardanelam i. P o  w ojnie na  czele w ojsk, 
k tó ry ch  b y ł dow ódcą, pow rócił do Irlandią był 
członkiem  senatu , c ieszy  się n iezw y k łą  popu lar­
nością.

A m erykan in  A rthu r H agan , u ta len to w an y  teno r, 
k tó rem u  zap o w iad a ła  się św ie tn a  p rzy sz ło ść  a r ty ­
s ty czn a  i k tó ry  od now ojorsk iej M etropo lita in  O p era  
o trz y m a ł b ard zo  k o rzy s tn y  k o n trak t, w stąp ił do se ­
m inarium  duchow nego w  B rig ton , w  celu p rzy g o to ­
w an ia  się do stanu  kap łańsk iego .

Jak  donosi o. S a lv y -M arie  O. M., k tó ry  jako 
m isjonarz francusk i p racu je  w  Abisynji, jes t rzeczą  
b a rd zo  p raw dopodobną, że  król T afari w  najbliższym  
czasie  p rzy jm ie  relig ję kato licką. K siążę T afari 
p rzed  trz e m a  la ty  b y ł w  P a ry ż u , a  w  R zym ie o trz y ­
m ał au d jen c ję  u O jca św . O becnie w ład ca  A bisynji 
udzie lił zezw olen ia  na  b u d o w ę  k a te d ry  katolickiej

dla E tjopów  w  A ddis-A bbas. N aw rócenie się k ró la , 
k tó re , jak sąd zą  w  kołach rządow ych , nie po­
zw oli długo n a  siebie czekać, będzie oznacza ło  o s ta ­
teczn y  p o w ró t Abisynji do K ościoła katolickiego.

P ro te s tan c i w Niemczech naśladują zakonne życie  
katolików.

N iedaw no p ro testan c i fran cu scy  założyli „za­
kon". T o  sam o uczynili ich w sp ó łw y zn a w cy  n ie­
m ieccy, z a ło ż y w szy  p ro testan ck i „Zakon hum ilja- 
tó w “ (O rden  d e r H um iliaten Zakon b rac i pokor­
nych), N aśladuje 011 regu łę  św . B en ed y k ta . C złon ­
kow ie  jego po jednorocznym  now icjacie sk ładają  
śluby po słu szeń stw a , u b ó stw a i czystośc i (w  m ał­
żeń stw ie  lub poza niem ). P ro jek to w an e  jes t u tw o ­
rzen ie w łasn eg o  k la sz to ru ; w  ten  sposób o w a  ini­
c ja ty w a  o trzy m a łab y  ch a ra k te r  bardziej zakonny, 
niż p ro tes tan ck i t. zw . „T rzec i Zakon", za k tó ry  
obecnie m oże być u w ażan a . Z akonem  k ieru je  p rzeor, 
m ający  do pom ocy w icep rzeo ra  i sek re ta rz a . P rz e o r  
posiada w szelk ie  cyw ilne  i d y scyp linarne  p raw a, 
k ap itu ła  gen era ln a  zb ie ra  się ra z  do roku. C złon­
k ow ie  p łacą  uchw aloną jednogłośnie sk ładkę. „Z a­
konnikiem " m oże zo stać  każd y  chrześcijan in , k tó ry  
skończy ł conajm niej 18 lat i k tó ry  zobow iązuje się 
p rz es trze g ać  reg u ły  zakonne. C złonkow ie, k tó rzy  
chcą w y stąp ić  ze  zgrom adzenia , m uszą p rzed ło ży ć  
p o w ody  sw ej decyzji dorocznej kapitu le. D o obo­
w iązk ó w  p rzeo ra  należy  czu w ać  nad  spójnością du ­
ch o w ą w ięzów , łączący ch  członków , 1 w y d a w ać  
perjodyczne lis ty  pastersk ie . D uchow nem u życiu  hu- 
m iljatów  m ają p rzy św iecać  następu jące  zasad y : 
codzienne życ ie  m a b y ć  u św ięcane p rzez  trzy k ro tn e  
n ab o żeń stw o : rano , w południe i w ieczorem , form a 
ty ch  obow iązkow ych  p ra k ty k  jest dow olna. Z aleca 
się używ an ie  b rew ja rza , w ieczo rn y  rachunek  sum ie­
n ia obow iązuje w szy stk ich , tak  sam o odw iedzanie 
kościoła, cz ę s ta  „Kom unja", odm aw ianie „Anioł 
P ańsk i" , o raz  t. zw . „spow iedź" co najm niej raz  do 
roku. Jako  in tencje m od litw y  w sk a z y w a n e  są : 
w  k ażd ą  śro d ę  m odlitw a za  członków  „Zakonu", w 
k ażd ą  niedzielę m odlitw a n a  in tencję jedności Ko­
ścioła. C złonkow ie p o zd raw ia ją  się słow am i „Niech 
będzie  pochw alony  Jezus C h ry s tu s!"  R az do roku 
odpraw iają  zam knię te  rekolekcje. Z alecana jest d a ­
lej w strzem ięź liw o ść  w  piątki, a  podczas W ielkiego 
P o s tu  tak że  i w  środy , post w  środę popielcow o, w 
W ielk i C zw a rtek  i w  W ielki P ią tek , w  m iarę  m oż­
ności p o w strzy m y w an ie  się od alkoholu i nikotyny.
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